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ZAMYŚLONA 

Urocza artystka ekranu 
Ann Sothern. 

Fot. Polonsky - Hollywood. 



Nagrody 
KONKURSU SPORTOWEGO 

Poniżej; Nagroda  w dziale  samochodo-
wym — neseser skórzany  z firmy 
Ignacy  Rybka, Kraków,  Flo-
rjańska  13. 

Poniżej: Nagroda  xv dziale  narciar-
skim — narty z wiązaniami z flrnty 

Stanisław  Zubek,  Zakopane, 
Szkolna  1. 

** U  góry: 
II  nagroda  w dziale 

jeździeckim  — szpicruta z oz-
dobną  rączką  z firmy  Ignacy  Rybka, Kra-

ków, Florjańska  13. 

P o wyszczególnieniu w poprzednim nume-
rze „Asa" pierwszej części nagród, przy-
znanych przez jury w „Konkursie na 

najestetyczniejszy wygląd  sportsmenki", po-
dajemy obecnie pozostałe. Otóż w dziale jeździeckim II nagrodę 
otrzymała p. majorowa Marja Borzysławska w postaci szpicruty 
z ozdobną  rączką  z firmy  Ignacy Rybka, Kraków, Florjańska 13 
(680 głosów), w dziale samochodowym p. Zofja  Kannenbergowa — 
neseser z firmy  Ignacy Rybka, Kraków, Florjańska 13 (751 głosów), 
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wkońcu w dziale narciarskim p. drowa J. 
Jaśkiewiczowa — narty z wiązaniami  z fir-
my Stanisław Zubek, Zakopane, Szkolna 1 
(553 głosów). 

Na zakończenie naszego konkursu sportowego, życzymy pięknym 
laureatkom i wszystkim uczestniczkom „konkursu na irajestetycz-
niejszy wygląd  sportsmenki" sukcesów sportowych w zbliżającym 
się sezonie sportowym! 

Redakcja. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
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ASY NUMERU 41-GO: 
W I T R A Ż E 

W FRYBURGU I T U R K U . 
O rezul tatach 40- l e tne j a r tys tycz-
nej p racy wielkiego polskiego 

malarza i wi t rażys ty . 
S t r . 4—5. 

KRÓL 
GASTRONO M J I F R A N C U S K I E J . 
J ak prot . Pomian-Pożerski stwo-
rzył n a u k ; w;i „gas t ro t echn ikę?" 

S t r . 6. 

W KRAJU O L E J K A RÓŻANEGO. 
Wrażenia t u r y s t y z podróży po 
Bnłgar j i , k tóra odznacza s i ę .wspa -
niiałemii k r a j o b r a z a m i i ciekaweiui 

zabytkami przeszłości. 
S t r . 11—12. 

R A D Z I W I L Ł O W S K A 
' PRZYGODA. 

Ciekawy epizod miłosny potężne-
go rodu odbił się żywem echem 

w dziejach Polski . 
Str. 14. 

Panie, o k tórych mówi stolica. . 
P. H A L I N A R E G U L S K A . 

Znana spor t smenka opowiada 
o swoim debiucie w automohiiliź-
m ie. S t r . 15. 

J E S I E Ń IDZIE. . . 
Refleksje,  k tóre się nasuwają , 
gdy drzewa p o k r y w a j ą  się rdzą 
jesieni. S t r . Ift—17. 

„ P O U R Q U O I - P A S ! " 
Na szlakach wiielkich odkrywców 

p : dtoi egunowyeh . 
S t r . 18—19. 

Nasz przebój muzyczny. 
„ H A L L O ! " 

Slow-fox  Mieczysława Ci echa no-
wi eza. S t r . 22. 

GEJSZE W J A P O Ń S K I E J 
H E R B A C I A R N I . 

Kobieta japońska, mimo cały po-
stęp techniczny swej ojczyzny, 
żyje w ramach, uświęconych ty-

siącletnią tradycją. 
St r . 25. 

RYLCEM I GĘSIEM PIÓREM. 
J a k pisano w ub ieg łych wiekach 
i z czego sporządzano  m a t e r j a ł y 
p i śmienne! S t r . 20. 

TO TAŃCZY 
B A L E T P A R N E L L A . 

Przebogata skala a r ty s tyczna tań-
ców zespołu P a r n e l l a z y s k u j e mu 
miano na jwyb i tn i e j s zego ba le tu 
Euroipy. S t r . 28—29. 

Powieść. — Nowela. — Kącik  fi-
la te l is tyczny. — Moda kobieca. — 
Nagrody „ K o n k u r s u na na jest e-
tyczniejszy wygląd  spor t smen-
ki5/'. — Życie towarzyskie i a r t y -
styczne. — Kącik  gospodars twa 
domowego. — H u m o r i rozrywki 
umysłowe. — Na scenie. — Nowe 

książki.  — P r o g r a m r a d j o w y . 

Do niedawna się zdawało, że dziedziczka tronu holenderskiego ks. Juljanna, córka królowej 
Wilhelminy, pozostanie na dobre starq pannq! Krążyły  oczywiście liczne, nieprawdziwe zresztą 
wersje o jej zaręczynach, aż wreszcie w ub. miesiącu  rząd  holenderski ogłosił oficjalnie  zarę-
czyny księżniczki Juljanny z ks. Bernardem Leopoldem zur Lippe-Biesterfeld.  Narzeczony należy 
do jednej z „skromniejszych" dawnych rodzin panujących  Niemiec i jest bratankiem ostatniego 
panującego  księcia. — Widzimy na naszem zdjęciu młodą  parę w towarzystwie królowej Wil-
helminy (po lewej) oraz matki pana młodego, odbierającą  na balkonie zamku królewskiego 
w Amsterdamie hołdy rozentuzjazmowanych poddanych. Fot.  Kegstone  — Berlin. 
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i | f g k W I T R A Ż E 
we Fryburgu i Turku 
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czną  po całym świecie. Młodemu artyście powierzyli Szwajcarzy wykona-
nie najważniejszej ozdoby artystycznej*wspaniałego zabytku sztuki. Prof. 
J. Mehoffer  niemal całe życie poświęcił wykonaniu 21 fryburskich  witraży, 
z których dwa ostatnie zmienione w treści wykonał artysta w ostatnich 
latach. Kolegjata fryburska  już w czasie wykonywania witrażu podnie-
sioną  została w r. 1924 do godności katedry, należało więc zmienić od-

Poniżej:  Witraż  przedstawiający  podniesienie  kolegjaty  w Fryburgu  do 
godności  katedry. 

Witraż  w katedrze  fryburskiej  apoteozujący 
wszystkie  stany Fryburga. 

.Zwiastowanie*  — witrai 
w kościele  parafialnym 

w Turku. 

W b. r. prof.  Józef  Me-
hoffer,  ur. w 1869 r. 
obchodził w tym ro-

ku 40-lecie swej znakomitej 
działalności artystycznej. Po-
kaz jego dzieł urządzony  w 
„Zachęcie" był sumiennym sprawdzianem 
gigantycznej twórczości artystycznej artysty. 
Talent Mehoffera  promieniował nietylko w 
witrażach, polichromjach i innych kompozy-
cjach malarskich, lecz przedewszystkiem wy-
warł wielki wpływ na dusze młodzieży ar-
tystycznej, która znajdowała się pod urokiem 
talentu swego znakomitego przewodnika. 
Niestety uroczystości jubileuszowe poza en-
tuzjazmem, jakie wywołały w umysłach licz-
nych wielbicieli i uczniów artysty pozostały 
bez echa wśród czynników, decydujących 
o zamówieniach, zakupach i odznaczeniach. 

Obojętność razi nas tembardziej, iż artysta 
nader rzadko występował publicznie z swe-
mi zbiorowemi wystawami, a — spełnia od 
pół wieku przodującą  rolę w tworzeniu pol-
skiej sztuki i organizacji naszego artystycz-
nego życia. 

Już na pierwszej krajowej wystawie we 
Lwowie w r. 1894 otrzymał prof.  Józef  Me-
hoffer  złoty medal za pierwsze kartony wi-
trażowe. Rok 1896 zaważył na całem życiu 
artystycznem znakomitego malarza, który 
wówczas otrzymał na światowym konkursie 
pierwszą  nagrodę za nadesłane projekty 
ozdobienia witrażami kolegjaty fryburskiej. 
Czyn ten rozsławił polską  twórczość artysty-

„ Matka  Boska Boleści  w a' — 
witraż  w kościele  parafialnym 

w Turku. 

powiednio pierwotną  kompo-
zycję. Prof.  Mehoffer  wyko-
nał tę pracę w sposób mi-
strzowski, wkładając  w swe 
dzieło poza malarskim talen-
tem sumienną  wiedzę ikono-

graficzną  i historyczną.  W sierpniu 1936 r. 
ustawiono w prezbiterjum katedry dwa osta-
tnie witraże Mehoffera,  wypełniające  boczne 
okna absydy. Artysta podzielił okna na pięć 
pól, z których każde poświęcone jest odręb-
nemu epizodowi historycznemu. Witraż je-
den opowiada historję miasta Fryburga 
a drugi jego życie religijne. U szczytu znaj-
duje się postać Bertholda IV na koniu, z cho-
rągwią  purpurową  w ręku. Z poza konia 
widoczna sylweta kościoła wzniesionego 
w miejscu, gdzie zbudowano dzisiejszą  kate-
drę, poświęconą  św. Mikołajowi z Myry. 
W następnem polu herold długą  trąbą  zwo-
łuje zjednoczone kantony na pomoc apo-
stolskiej stolicy. Tło znakomicie dekora-
cyjne wjrpełnia tiara papieska i sztandary 
kantonów. W poprzek rozpościera się wstęga 
z napisem „Obrońcy wolności i Kościoła". 
Jest to tytuł, który otrzymali fryburscy  ry-
cerze za udział w wyprawach wojennych Ju-
ljusza II. Za tę również przysługę wojenną 
otrzymał Fryburg od stolicy papieskiej po-
między innymi także i przywilej podnie-
sienia kościoła św. Mikołaja do godności 
kolegjaty. Ten historyczny fakt  odzwiercie-
dlił prof.  Mehoffer,  przedstawiając  na jed-
nem polu burmistrza Piotra Falka stojącego 
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z tarczą  ozdobioną  herbem Fryburga i trzy-
mającego  w drugiem ręku bullę erekcyjną 
z r. 1512. Po obu bokach siedzą  papież Ju-
ljusz II i Leon X. Na czwartem polu diakon 
śpiewa z księgi leżącej  na pulpicie oświetlo-
nym Snopem światła. Na tle ołtarza prepo-
zyt kościoła, w mitrze z pastorałem w ręku 
stoi zwrócony ku diakonowi, na przodzie zaś 
siedzą  dostojnicy fryburscy.  W ten syntety-
czny sposób ujął  prof.  Józef  Mehoffer  dzieje 
miasta. W następnem polu przedstawiona 
jest lipa (symbol fryburski).  a wkoło las 

abyście b\nie gardzili jednego z tych małych 

Fragment  polichromji  kościoła  para-
fialnego  w Turku;  „Chrystus  dobry 

pasterz*. 
Poniżej:  Fragment  polichromji  kościo-
ła purafjalnego  w Turku:  „Chrystus 
w winnicy'.  (Wykonane  w Zakładzie 

Witraży  Żeleńskiego  w Krakowie). 
• i 

Prof.  Józef  Mehoffer  w towarzystwie  pro-
boszcza kościoła  parafjalnego  w Turku, 

ks. prałata  dr.  Florczaka. 

chorągwi,  których czerwień miesza się z ostrą 
zielenią  liści. W kole postać kobieca uko-
ronowana herbem trzech wież, (m. Fryburg), 
dalej oficerowie  szwajcarscy i dzieci, u spo-
du data 1914—1918 przypominająca  okres 
wojny światowej. U dołu symboliczna postać 
historji przędzie na kołowrotku nić dziejów. 

Witraż poświęcony historji religijnej Fry-
burga przedstawia św. Mikołaja siedzącego 
na tronie biskupim w zielonym ornamencie 
i otoczonego herbami kleru św. Mikołaja. 
W drugiem polu artysta sławi postawę ka-
tolicką  Fryburga w czasie reformacji,  a w 
następnem polu udział miasta w walce z nią. 
Widzimy tu medaljony zasłużonych osób, 
jak portret prepozyta Kolegjaty Schneu-
wly'ego, z tytułem „ojca Ojczyzny", nada-
nym mu przez potomność. W drugim rzędzie 
nuncjusz Bonhomini, biskup Verceil, ojciec 
Piotr Canisius, a wreszcie proboszcz Seba-
stjan Werro. W następnem polu umieścił ar-
tysta Matkę Boską  błogosławiącą  herbowe 
wieże fryburskie.  Po bokach klęczy dwóch 
urzędników modlących  się. U góry unoszą 
się aniołowie, ubrani w zieloną  tunikę z czer-
wonemi skrzydłami. Kompozycja ta w spo-
sób prawdziwie podniosły odtwarza głę-
boką  pobożność miasta. Pole dolne poświę-
cone jest przemianie Kolegjaty w kościół ka-
tedralny w r. 1924. W górze herb papieża 
Piusa XI, dalej biskup diecezji Besson z her-
bem biskupstwa Lozanny na piersiach. Z le-
wej, widzimy dawną  kapitułę Kolegjaty 
przedstawioną  w osobie kanonika w pelery-
nie futrzanej.  U spodu umieścił artysta napis 
„Capitulum collegiatum insigne et exemplum 
ecclesia collegiata". Na prawo przedstawiono 
nową  kapitułę katedralną  w osobie kanoni-
ka we fioletach  z datą  1924. U dołu napis 
„Capitulum cathedrale ecclesia cathedralis 
cum omnibus privilegis et juribus". 

Fryburski dziennik „La Liberte" z 1 sier-
pnia 1936 r. w ten sposób wyraża swą  wdzię-
czność polskiemu artyście: 

„Winszujemy prof.  Mehofferowi  jego dzie-
ła dokonanego w ciągu  40 lat. Dziś, gdy wie-
lu artystów stosuje formy  uproszczone i zu-
bożone, prof.  Mehoffer  posługuje się w swei 
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nie nawet je poszukuje. W przeciwieństwie 
do ubóstwa pomysłów niektórych naszych 
szwajcarskich artystów, jego wyobraźnia jest 
niewyczerpana. Pomnaża symbole, nagroma-
dza szczegóły i motywy dekoracyjne i wy-
znać trzeba, że często przygniata niemi nie-
raz widza daremnie wyszukującego  spokoj-
nego miejsca, w któremby wzrok mógł odpo-
cząć.  Obok zalet artystycznych podnosimy 
teologiczne odczucie prof.  Mehoffera  zawsze 
tak niezawodne, oraz jego głębokie zaintere-
sowanie historją  Fryburga i dziejami jej ka-
tedry, zaco jesteśmy mu niezmiernie wdzięcz-
ni. Uposażył on nasz starożytny kościół w e-
pokowe dzieło sztuki, które dotąd  wzbudzało 
i nadal wzbudzać będzie podziw wśród tury-
stów, zwiedzających  nasze miasta. Wyrażamy 
w imieniu miasta, polskiemu artyście wdzię-
czność, iż stworzył dla nas świetne dzieło, 
najcenniejszą  pracę swego życia". 

W ten sposób cudzoziemcy wyrażają  się 
o talencie naszego artysty, który nie spoczy-
wa na laurach, lecz powodowany wewnętrz-
ną  potrzebą  i temperamentem malarskim, 
tworzy bez wytchnienia swe dzieła. Nie dla 
pałaców Rzeczypospolitej, nie dla katedr, lecz 
dla wiejskich kościółków — niestety! 

Dziwną  jest nieekonomja kulturalna Pol-
ski, skazująca  swych największych twórców 
na bezrobocie, a protegująca  i popierająca 
natomiast niedojrzałość artystyczną,  dlatego 
jedynie, iż jest młodą.  Plafony  wawelskie, to 
ostatnie ostrzeżenie dla ducha naszego 
czasuI 

Prof.  Józef  Mehoffer  dzięki inicjatywie ks. 
dra Florczaka, b. prokuratora „Boty" rzym-
skiej, którego los rzucił z „Wiecznego Mia-
sta" do Turka, otrzymał zlecenie na wyko-
nanie polichromji parafjalnego  kościoła, zbu-
dowanego w stylu neogotyckim w r. 1900, 
przez architektów ojca i syna Jarosławów 
Wojciechowskich. Prof.  Mehoffer  z skromne-

Dokończenie na stronie 7 O-ej. 

Poniżej:  Witraże  katedry  fryburskiej,  ilu-
strujące  historję  miasta  Fryburga. 

Zdjęcia:  Fot.  „AS". 

kompozycji historycznych 
figur,  szlachetnym pato-
sem wprawiając  widza 
w podziw swym wład-
czym rysunkiem, oraz ol-
śniewając  bogactwem ko-
lorytu. Ma posunięcie ge-
njalne. Pozwala sobie na 
nowości niemal zuchwa-
łe. Wszelkie trudności są 
rtJań zabawką,  bo umie 
je przezwyciężać i chęt-

Witraż  wykonany dla  ko 
ścioła  na Helu,  przedsta-
wiający walkę  rybaka 
z żywiołem  morskim. 
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na lewo:  Pierwszą  zasa-
dą dobrego  kucharza jest 
wejście  w osobisty  „kon-

takt"  z potrawami! 

Król gastronomii francuskiej Profesor  Pomian-Pożerski przyjmuje 
mnie w swej pracowni w Instytucie 
Pasteura w Paryżu. Od trzydziestu lat 

zajmuje tu stanowisko kierownika labora-
torjum fizjologicznego  i bakterjologicznego. 
Od chwili swego doktoratu nauk przyrodni-
czych całe życie poświęcił fizjologji.  Od 25-ciu 
lat stosuje swe teorje do popularyzacji proble-
mów kuchni, zauważywszy, że nikt tego nie 
uczynił przed nim. Krząta  się teraz po swem 
laboratorjum w kitlu równie białym, jak sar-
macki wąs,  a ja oczu oderwać nie mogę od 
tej pięknej, pogodnej, mądrej  twarzy. Krzą-
ta się; jednocześnie mówi po polsku: 

— Nikt nie znał jednocześnie dwóch nauk: 
fizjologji  i gastronomji. A że uczony zaskle-
pia się w swych pracach ściśle naukowych, 
kucharz zaś nie potrafi  wznieść się do pozio-
mu uczonego, panował więc między nauką 
a kuchnią  zupełny rozbrat. Uczeni pogar-
dzali kucharzami. Należało zdobyć się na od-
wagę. Ukryłem nazwisko swe w pseudonimie 
i zeszedłem do kuchni. W ciągu  piętnastu 
lat nikt nie wiedział, że profesor  Pożerski to 
Pomian... Kuchnia jest subtelną  sztuką.  Ta 
sztuka to — „gastrotechuika", według nie-
go określenia z 1920 roku. Przekonali się do 
niej i uczeni i artyści. Należało jednak do-
sięgnąć  szerokich sfer  społeczeństwa. Wyda-
łem książkę  kucharską,  zawierającą  700 re-
cept. I zdałem sobie sprawę, że nie osiągną-
łem celu. Rozpoczęłem więc dalsze wydawa-
nie książek,  przyjmowałem zaproszenia na 
wygłaszanie cyklów odczytów w przeróżnych 
instytutach i towarzystwach, wykładam regu-
larnie od lat przez radjo... Uczę ludzi racjo-
nalnego stosunku do kuchni, uczę ludzi jeść... 
Ma zasługa polega właściwie jedynie na wy-
nalezieniu i sformułowaniu  sześciu zasad 
niezwykle prostych, zasad fizyki  i chemji 
stosowanej. Całą  wiedzę kuchni podzieliłem 
na sześć działów: gotowanie w wodzie, sma-
żenie, pieczenie, duszenie, związki  kroch-
malne, zwązki  na żółtkach. Poza temi sze-
ścioma technikami nie znajdzie nikt innej! 

Pozwolę sobie na dygresję. 
Raz miałem możność,przysłuchania się od-

czytowi mego rozmówcy. Na sali eleganckie 
damy, wyżsi oficerowie,  córki najwyższych 
dostojników... Prof.  Pomian w białym fartu-
chu uwija się przed katedrą,  zastawioną  na-
czyniami kuchennemi i palnikami gazowemi. 
Wykłada, a jednocześne przyrządza.  Jest on 
zdania, że nie mamy dziś czasu na długie 
gotowanie. Każdą  potrawę, przyrządzoną  we-
dług jego recept, można przygotować w ciągu 
dziesięciu minut. Jego pogadanka trwa go-
dzinę. Najmniej sześć smakowitych potraw 
gotowych, gdy nadchodzi pora gorących  okla-
sków! Co rok prof.  Pomian potrafi  inaczej 
ująć  swój temat. W r. b. nazwał pierwszy ze 
swych wykładów „allegro", drugi „largo", 
trzeci „scherzo", czwarty „allegro finał"... 
Pięćset osób obecnych było na tych wykła-

ne. Czeni potrawy są  prostsze, tem wymaga-
ją  większej uwagi. Zyska na tem zresztą 
i zdrowie, i kieszeń, i humor, i apetyt. Na-
przykład gotujemy kartofle  Czy pamięta-
my wziąć  grubą  sól i utłuc ją?  Czy dbamy 
0 czas gotowania i o kawałek doskonałego 
masła'?... Ugotowanie jajka, ryżu, czy makaro-
nu, potraw na pozór najprostszych, wymaga 
również uwagi na pozorne szczegóły... Tak: 
kuchnia jest sztuką  jak malarstwo i muzyka. 
Czem jest sztuka? Czemś, co kształci, wznosi, 
wzrusza umysł i uderza zmysły. Malarstwo 
uderza zmysł wzroku, muzyka — zmysł słu-
chu, potrawa zkolei działa na zmysł smaku, 
powonienia, a nawet i wzroku. Lecz sztuki 
nie można się nauczyć. „Ucząc"  się muzyki, 
studjuje się raczej harmonję, więc naukę 
podstawową.  W podręczniku fizyki  znaleźć 
to można w rozdziale zatytułowanym „aku-
styka"... To samo w malarstwie; człowiek 
uczy się perspektywy, anatomji, nauki o ko-
lorach. Tylko natchnieni zostaną  arty-
stami; pozostali — technikami. Na tej pod-
stawie łatwo zrozumieć nazwę mej „gastro-
techniki". Problem zasadniczo wygląda  ina-
czej we Francji, gdzie każda pani gotuje sa-
ma, a w Polsce, gdzie pozostawia to kuchar-
ce... I dlatego łatwiej to wytłumaczyć we 
Francji, bo inteligentna osoba gotując,  pra-
gnie rozumieć to, co robi. 

Dziś, co rano, radjo ogłasza rady kulinar-
ne Pomiana... Lecz jak doszedł on do tej po-
pularności? 

— Zaczęło się raczej przypadkowo. Gdy 
służyłem w wojsku, względy oszczędnościo-
we nie pozwalały mi spędzać chwil wolnych 
od służby na zabawie z kolegami. Jak pan 
wie, przeszedłem „Polską  Szkołę Batiniolską" 
wraz z innymi synami emigracji polskiej. 
W Polsce wyobrażano sobie, że my tu zapi- A 
jamy się we Francji szampanem, nie wiedzie- 1 
li nawet, w jak trudnych żyjemy warunkach 
1 z jakiem natężeniem pracowaliśmy dla 
odrodzenia ojczyzny! Gdy w szkole dostawa-
łem trzy razy na tydzień po jabłku, to nosi-
łem je do domu, by podzielić na cztery 
części, by obdzielić całą  rodzinę. Otóż koledzy 
pytali mnie o powód mego pozostawania 
w koszarach. Odpowiadałem, że piszę książ-
kę, co nie było prawdą!  Wreszcie któregoś 
dnia przyparli mnie do muru: „pokaż, coś 
napisał! O czem?" — Nie było rady. Zasiad-
łem do pisania i pospiesznie naszkicowałem 
to, co na temat odżywiania myślałem. Lek-
tura tych kartek wywołała entuzjazm mych 
przyjaciół i zachęciła mnie do dalszej pracy 
w tym kierunku. Gdy książka  była gotowa, 
nie znalazłem jednak wydawcy... Uratował 
mnie... zając  z buraczkami „po polsku"! Sły-
nąłem  już jako gastronom! Raz, zaproszony 
na przyjęcie do pewnej damy, na jej prośbę 
wykonałem „jakąś  oryginalną  potrawę"; był 
to właśnie ów zając.  Przy stole, wśród in-

(Dokończenie  na »tr. 7O-ej). 

Prof.  Pomian-Poierski  tłumaczy  tajniki 
y astronomji 

dach! Ten doktór medycyny, uczony, wykła-
dający  zasady swej gastrotechniki, jest zara-
zem poetą  słowa, czarującym  największe au-
dytorjum. Słyszę go jeszcze żonglującego  po-
jęciami muzyki i gastronomji wobec ludzi, 
dla których pojęcie „symfonja"  bliższem jest. 
niż pojęcie „kuchnia"... Mówił: 

— Początek  obiadu jest lekki, jak pierwsza 
część symfonji;  lekki, pełen kolorytu... Rolą 
fizjologiczną  takiego wstępu jest pobudzenie 
naszego apetytu. Posłuchajcie, proszę, lub ra-
czej... popatrzcie! Każda z potraw, którą  za-
mierzam dziś przyrządzić  będzie takiem 
„allegro", „entree". Zaczynam od słonych 
ciasteczek z serem, potein jajka smażone, 
muszelki św. Jakóba, kotlety cielęce z chrza-
nem, to — „allegro" krajów północnych, 
z oliwkami Prowansalji. 

Są  też kanapki ze serem, na śniadanie 
omlet... 

Drugi odczyt poświęcony „largo" lub 
„adagio". Potrawy, wyrażające:  przyjaźń, 
tradycję, patrjotyzm, sympatję... W ciągu  go-
dziny wykładający  upiekł koguta, koguta w 
cieście, udusił szczupaka, nie zapominając 
o sobie, przygotował hiszpańskie „paelia", 
rodzaj rizotto z kawałkami kury, ryby, śli-
maków... Są  też nerki, zapiekane na bako-
nie i palone na Armagnac.'u... Jest i szaszłyk 
gruziński i kołduny litewskie... 

Oto „allegro" i „largo" symfonji,  skompo-
nowanej przez naszego rodaka. 

Wracajmy jednak do rozpoczętej roz-
mowy: 

— Istnieją  dwa sposoby gotowania. Pierw-
szy bez uwzględniania żadnych zasad zdro-
wotnych; obiady przygotowane według tych 
zasad powinniśmy zachować na „wielkie 
koncerty", wielkie przyjęcia, prawdziwe roz-
rywki estetyczne. Drugi — to... „muzyka ka-
meralna", obiady amatorskie, proste codzien-



KĄCIK 
FILATELISTYCZNY 
Juk juz donosiliśmy, w nowym sezonu 

nastąpiło  dość poważne ożywienie w związ 
ku z dewaluacją  pieniędzy w szeregu kra-
jów. Dewaluacja pociąga  bowiem za sobą 
ucieczkę od gotówki, a jak już tyle razy 
pisaliśmy, znaczki są  dobrą  lokatą  dla nie-
wielkich kapitałów, lepszą  w każdym razie, 
niż okazały się ostatnio franki  szwajcarskie. 

W całym szeregu państw ukazało się mnó-
stwo nowości, tak że musieliśmy najpierw 
uwzględnić egzemplarze, posiadane dawniej 
w tece, a opis bardzo ciekawej serji dobro-
czynnej niemieckiej: „Nothilfe"  zamieścimy 
w następnym numerze. 

Tydzień temu reprodukowaliśmy pierwszy 
znaczek z serji propagandowej francuskiej 
z okazji światowej wystawy paryskiej, któ-
ra odbędzie się w Paryżu w przyszłym ro-
ku. Serja ta obejmuje kilka sztuk, a teraz 
zamieszczamy wartość za 90 c. o motywie 
alegorycznym (z firmy  H. Kurek, Kraków, 
Karmelicka 18). Kolor czerwony, na war-
tości za 1.50 fr.  niebieski. 

Druga dopiero kobieta po żonie Wa-
szyngtona, doczekała się zaszczytu reprodu-
kowania jej wizerunku na znaczku poczto-
wym w Stanach Zjednoczonych. Jest nią 
Suzanna Anthony, która znaną  jest jako je-
dna z najbardziej zasłużonych w walce o 

•w/% 
jęczy 

reumatyk, gdy bóle 
stają  się nieznośne. 

A rada prosta: 

ASPIRIN 
w P r o d u k t z a u f a n i a  Ę 
Preparat wyrabiany w kraju. 

Wszyscy 
spieszą  po losy 

do szczęśliwej kolektury 

Bracia S a f i e r 
Kraków, Rynek GL 6. 

Ciągnienie  Iej  klasy. 
tuż  22-go bm. 
Zamówienia załatwia się odwrotna 
poczta. - Konto P. K. O. Nr. 414.400. 

głosowanie dla ko 
biet. Widać odraz u, 
że znaczek ten (ze 
zbioru p. J. Seegin) 
mimo nieszczegól-
nego stempla, jest 
jednak bardzo ła-
dny, w kolorze fio-
letowym, wydruko-
wany artystycznym 
miedziorytem, nie 
lak jak wyżej opi-
sana Francja — 
litografją. 

W Bułgarji od 
był się IV Kongres 
słowiańskich geo-
grafów  i etnogra-
fów.  Znaczek re-
produkowany (ze 
zbioru p. Skwirzyń-
skiego) za 7 lewów, 
jest ciemno-niebie 
ski, a i inne war-
tości są  niewątpli-
wie o podobnych 
motywach. Są  one 
drukowane na pa-
pierze kredowym, 
niezmiernie -wraź 
liwym, gdyż cały 
połysk znika zu-
pełnie po zmyciu 
wodą,  a doświad-
czyło tego już wie-
le osób, które „wy-
kąpały"  solidnie 

<uefce>: 

W DOMU i W SPORCIE . 

' KREM ^ 
. NIVEA t 
^ PIELEGNTJE SKORE ' 

Najnowsze  znaczki:  lf  francuski  wydany 
z okazji  Wystawy  Międzynarodowej  w r. 1937, 
2) czechosłowacki,  przedstawiający  history-
czny zamek Żvikov,  3) bułgarski,  wydany 
spowodu  IV.  Kongresu  Geografów  Słowiań-
skich, 4) Stanów  Zjednoczonych,  przedsta-
wiający pionierkę  emancypacji kubiet,  Susan 

A. Anthony. 

nasze znaczki z Szopenem i St. Woj-
ciechowskim tak, że pozostał im tylko biały 
papier. Znaczki takie właściwie najlepiej 
zbierać tylko niestemplowane, bo używane, 
zachowane idealnie, trafiają  się bardzo 
rzadko. Podobnie przedstawia się sprawa 
z angielskiemi znaczkami, drukowanemi 
w kolorze zielonym, który zmienia się w 
wodzie albo na niebieskawy, albo wogóle 
traci ton. Ten, kto nie posiada katalogu, 
gdzie zaznaczone jest ostrzeżenie przy 
„wrażliwych" na wodę barwach, narażony 
jest na wielkie straty, bo zbieracze wolą 
często nawet znaczek prześwietlony, a ła-
dnie stemplowany, od „niby" nieuszkodzo-
nego, a zasmarowanego stemplem i o wy-
blakłym kolorze. 

Starannie wypielęgnowane rqczki i de-
likatna jak aksamit cera podnosi urok 
pani. — To też tem staranniej należy 
pielęgnować t w a r z i r ę c e k r e m e m 
NIVEA, by praca domowa nie pozosta-
wiła na nich żadnych śladów. Tylko 
NIVEA zowiera Euceryt — dlatego ta 
nadzwyczajna skutecznoić. Do nabycia 
tylko w oryginalnych opakowaniach w 
cenie od 40 groszy do zł 2,60. 

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu. 

Obok angielskich wydań zdarza się to 
najczęściej przy najstarszych rosyjskich, 
Bułgarjach, Austrjach z kredowym nadru-
kiem, a także niemieckich dobroczynnych 
typu „herby w owalu". Trzeba więc odkle-
jać takie marki niezwykle starannie: kła-
dzie się je w ten sposób na ciepłą  wodę, 
aby powierzchnia nie została zmoczona i 
trzeba czekać dość długo, aż papier z ko-
perty zupełnie nie przewilgnie, wówczas 
sam lekko się odlepi. 

Przy heliograwurze używa się znowu farb 
o innym składzie chemicznym i np. włoże-
nie znaczka serji zeppelinowej (niemieckie-
go) do benzyny dla zbadania znaków wod-
nych, da w wyniku zupełne zatarcie kontu-
rów rysunku. 

Tembardziej cenić należy znaczki, druko-
wane drukiem wklęsłym (sztychy), gdyż 
muszą  one być odporne na wilgoć i dot-
knięcie metalowych przedmiotów. Takim 
jest też nowy znaczek ze serji krajobrazo-
wej czeskiej (z firmy  Chomentowski, Kra-
ków, ul. Sławkowska). * W.H. 

• • • 
Adresy zbieraczy: Jerzy Skwirzyński, Wie-

lopole 13 m. 6. 
Aukcje: Dorotheum (Wiedeń, Dorotheen-

gasse 17) 13 i 14 października. (Niemcy i 
Austrja). 

Nowy Klub Filatelistyczny: Polska YMCA, 
Kraków, Krowoderska 8, organizuje Klub 
Filatelistów. Posiedzenie inauguracyjne od-
będzie się w dniu 16 b. m. o g. 19.30 w sali 
klubowej (parter). Na zebranie to Zarząd 
zaprasza wszystkich miejscowych zbieraczy, 
którzy są  lub też pragną  być członkami Pol-
sjciej YMCA. 
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JERZY JESZKE 
NOWELA 

E L A 
Spotkali się; w barze przy bufecie. 

Niski, barczysty marynarz popijał 
whisky, a wysmukły gentleman raczył 
się kieliszkami brandy. Kilka razy 
przelotnie, mimo woli spojrzeli sobie 
w oczy, jak to bywa często przy bufe-
cie. Tak spoglądają  na siebie ludzie, 
których oddziela przepaść zwana sferą. 

Wytworny gentleman nosił na sobie 
piętno rasy, zamieszkującej  West-En(L 
Jego ubranie skrojone było nienagan-
nie i jak to się mówi „brand-new". 

Ten drugi zaliczał sic do ludzi, któ-
rych taksowano wspólną  nazwą  „blue 
jacket". 

Marynarz miał ruchy źle wytresowa-
nego niedźwiedzia, a gentleman był 
w każdym calu salonowcem. Jego spo-
sób picia, ruch ręki. jakim zwracał sic 
w stronę barmana o napełnianie nowe-
go kieliszka, wskazywały ma wrodzoną 
umiejętność kierowania ludzkim za 
przęgiem. Zresztą  calem swojem zacho-
waniem dawał do poznainia, że znajdu-
je sic w tym lokalu zupełnie przypad-
kowo. Obecność stojącego  obok mary-
narza, opartego całym ciężarem ciała 
o bufet,  wyraźnie go krępowała. Ten 
sposób bycia taksowano w jego języku 
jednym wyrazem: shoeking. 

Coś po piątej  kolejce whisky zacho-
wanie marynarza stało sit; wprost nie-
znośne i prowokujące.  Zaczęło sic od 
iego, że rozparty szeroko sąsiad  stuk-
nął, niby niechcący,  gentlemana łok-
ciem. Wytworny mężczyzna zareago-
wał spojrzeniem pełinem pogardy i 
wyżs ości. To wywołało skolei szeroki 
uśmiech na czerwonej twarzy maryna-
rza. Spojrzenia obu zwarły się jak 
dwie ostre klingi. 

—• Coctail! zawołał głośno gentle-
man, stukając  złotym sygnetem w 
oszklony brzeg bufetu. 

- ( l in! — huknął  prawie równocze-
śnie marynarz. 

Dźwięczało to jak wyzwanie, po któ-
reui nastąpiła  chwila złowróżbnej ci-
szy. Słychać tylko było bulgotaniie na-
lewanych napojów. Przed marynarzem 
stała duża szklanka ginu, a tymczasem 
mixter układał w stojącym  obok kieli-
chu kolorowe warstwy likieru i wina. 
Trwało tu dłuższa chwilę. Marynarz 
przyglądał  się z zaciekawianiem tej 
„kolorowej zabawie" i wyraźnie czegoś 
oczekiwał. 

— Ciekawy typ — pomyślał gentle-
mani, popijając  następny kieliszek coc-
tailu. Gdzie ja tę twarz widziałem? — 
usiłował przypomnieć sobie, obrzuca-
jąc  ukośinem spojrzeniem baryłkowatą 
postać marynarza. Stanowczo jest 
w nim jakiś rys podobieństwa* Ale do 
kogo! — oto jest pytanie. Ta czerwo-
na. nalana twarz ze sterczącym  pośrod-
ku, niefortunnym  mięsistym nosem, te 
wargi obleśnie wywinięte, oczy azjaty, 
•niskie wysadzone czoło, zmierzwiona 
»v nieładzie ruda czupryna, wszystko to 
przypominało raczej fotografję  z albu-

mu przestępców, niż kogoś widzianego 
z bliska, kogoś ze „sfery". 

W pewnej chwili szukające,  badaw-
cze spojrzenie Lorda spotkało się z nie-
zwykle puzienikliwem i sondująeem 
spojrzeniem sąsiada. 

- Te oczy! te oczy! widziałem z bli-
ska — zauważył w przerażeniu. — Coc-
tail! — zawołał, starając  się jakby za-
głuszyć wrażenie tego niesamowitego 
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Piękne, 
białe zęby 

Dlaczego zęby TWOJE nie mają być 
piękne? Z łatwością możesz posiąść 
piękne, białe zęby. Oto prosty, a nie-
zawodny sposób: czyść zęby dwa razy 
dziennie podwójnie działającą pastą 
Colgate. 

Przekonasz się, że pasta Colgate 
czyści zęby łagodnie i bezpiecznie, 
przyczem zęby stają się blale i lśniące 
I wolne nawet od osadu tytoniu. Stwier-
dzisz również, że jej przenikająca piana 

dociera między zęby 
tam, gdzie zaczyna 
się ich psucie. Kup 
tubę pasty Colgate 
i zacznij jej używać 
jeszcze dzisiaj. 

PRZED WYSTĘPEM NA DESKACH MUSIC-HALLU. 
Urocza artystka Beverly Bemis. Fot.  Polonsky  — Hollywood. 

pasta do 
zębów COLGATE 

odkrycia. 
— Giin! — powtórzył ja.k echo mary-

narz. 
I znów zaległa cisza, przerywana 

przyspieszonym bulgotem malewanych 
trunków. 

Smukła i wytworna sylweta Lorda, 
jak gdyby sit; wewnętrznie załamała. 
Trzymający  się dotąd  „fair",  wsparł 
się magle całym ciężarem ciała o bufet. 
Na dźwięk stawianej obok szklanki po-
derwał się jak obutfeomy  z ciężkiego 
snu i jędrnym zamachem głowy wy-
chylił całą  jej zawartość. Poczuł ostry, 
piekący  ból w przełyku, któremu to-
warzyszył równie astry śmiech są-
siada. 

— Ha, ha! — rechotał gruby mary-
narz. — Mój gin, Lordzie Coctail! 
Mój gin! 

Obleśne wargi rudego drżały w 
czka w ce n i epo h a m o wa n ego śnri ec h u 
Jego czerwona twarz knre/iyła sit;, jak 
dat mięsa, przypiekanego na rożnie. 

Gentleman patrzył na niego osfupia 
łym wzrokiem. 

Ten śmiech, te oczy, rzadkie i wyle-
ni ale brwi, te słowa przypomina sobie 
teraz doskonale. 

Mój gin. Lordzie Coctail! Mój gin! 
Tymczasem rnaryna iv, wyśmiawszy 

się do syta, zbliżył sit; wolno do złama-
nego zupełnie gentlemana. Z mina 
człowieka zadraśniętego na h o m o r z e , 
wycedził przez zęby. 

Lord Coctail, radi/.e stąd  wyjść! 
— Ależ my się skądś  znamy, mój pa 

rnie, — bełkotał Lord. 
— Pan wybaczy - przerwał, trzyma 

jąe  ręce w kieszeniach marynarz, 
ale ja nie znoszę towarzystwa pijanych 
lordów, a poza tem ośmielił sit; pan wy 
pić mój gin. 

Lord Oocta.il stał, wpatrując  sit; by-
stro w oczy mówiącego.  Tak. Zna tego 
uzłowieka. Spotkał s>ię y. nim niegdyś 
twarzą  w twarz. Przypomina sobie na-
wet tein charakterystyczny odór ginu, 
ziejący  z otwartych w szerokim uśmie 
'hu ust. Zajęty całkowicie przypomi-
naniem szczegółów i okoliczności, 
w których pivjy puszczała ie mógłby po 
znać tego człowieka, nie zwracał nawet 
uwagi na słowa obelgi. Całe to zajście 
zresztą  zwróciło już dawno oczy obce 
mych ma jego osobę i należałoby je 
szybko zlikwidować. Czul poza tem, że 
działanie ginu wzmaga się z każdą 
chwilą  i że Wzrasta w nim jednocze-
śnie brutalma chęć szukania zaczepki 
i awantury. O/ekał tedy z miną  pełną 
godności i zdawał się nie brać udziału 
w ośmieszającej  go scenie. Marynarz 
tymczasem, małpując  jego wytworne 
ruchy, pił kolorowy coctail. 

Dopiero po upływie kilku minut 
gentleman poprosił o rachunek i mil-
cząc,  skierował się ku wyjściu. 

— Do zobaczenia na „Atlantydzie" 
zawołał marynarz na pożegnanie! 

AS«J 



Kiedy Lord Coctail opuszczał próg 
baru, iia miasto kładł się miękko i bez-
szelestnie czarny puch mroku. Nad gło-
wą  zakołowało nagle niebo, a ziemia za-
chwiała się i poczęła gwałtownie ucie-
kać spod (nóg. W mózgu panował nie-
opisatny zamęt, jak na płonącym  okrę-
cie. Załoga biegała w panice, trzaska-
ły zwalone przęsła, a blady sygnalista 
raz po raz madawł trgict/ine S. O. S. 

Lord Coctail zdawał sobie sprawę, że 
znajduje się w innym wymiarze. Zgu-
bił się poprostu w czasie i przestrzeni. 
Nie! to raczej on sam pozostał w ba-
rze! A tu, chwiejąc  się, idzie ulicą  jego 
załamany arystokratycznie cień. Tam 
zoistały jego oczy wpatrzone w oczy te-
go drugiego, czerwonego bootsmana. 

— Dokąd  iść!? Zapytywał siebie za-
kłopotany. 

Napróżno usiłował odczytac nazwę 
ulicy z oświetlonej jasno latarki naroż-
nego budynku. Litery plątały  'się, two-
rząc  niesamowite zygzaki. Poza tem 
wszystko było za mgłą.  Domy stanowi-
ły jedna zwartą  nieruchomą  masę. Jez-
dnia falowała  Tak! Działanie ginu by-
ło było oszałamiające  i niezwykłe. Nie 
był już Lordem. Tu ulicą  szedł jego 
zniekształcony sobowtór. 

— Gdzie ja tę twarz widziałem! — 
usiłował przypomnieć sobie po raz mo-
że setny. , . 

I raz po raz wracały mu do świado-
mości słyszane niegdyś wyrazy. 

— Mój gin, Lordzie Coctail! Mój gin! 
Tymczasem obrazy wschodziły i za-

chodziły. Twarz marynarza stawała się 
bardziej wyrazistą,  to znów zacierały 
się jej kontury. 

Noc już była głęboka i zegary biły 
z wież, kiedy Lord Coctail, krążąc 
wśród ulic, znalazł się znów w progu 
baru, z którego wyszedł z nastaniem 
mroku. Wytrzeźwiał prawie zupełnie, 
tylko jedna myśl uparcie jak robak 
toczyła korę jego mózgu. To też do-
znał wielkiego roezarowania i zawo-
du, gdy wśród gości, stojących  przy 
bufecie,  nie znalazł czerwonej twarzy 
marynarza. 

Barman wyjaśnił, że bootsman po 
wypiciu coctailu był już zupełnie „do-
bry" i wygrażał isię Lordowi. Mówił, 
że nie zapomni mu zniewagi wyrzą-
dzonej niegdyś przed laty. Break-
down, break-<lown — powtarza! w kół-
ko i tłukł kosmatą  łapą  o bufet.  A po-
tem zataczając  się, wyszedł. 

Lord Coctail wymownym ruchem 
ręki podziękował barmanowi, upew-
niwszy się uprzednio, że pijany boots-

/ 

man znajdować się może w chwili 
obecnej w jednej z podrzędnych knajp 
w pobliżu portu. 

— Muszę go odnaleźć — powtarzał 
sobie z uporem Lord Coctail. 

Lord Coctail zatrzymał taxi i kazał 
wieźć się pełnym gaizem w kierunku 
portu. Przy pierwszej knajpie o po-
dejrzanym wyglądzie  wysiadł. Po 
krzywych, wydeptanych schodach, do-
stał isię do wnętrza spelunki, zieją-
cej odorem alkoholu. Darło się tu kil-
kunastu pijanych marynarzy przy 
wtórze ustnej harmonijki. Zapite gło 
sy kobiet mieszały się w tym chórze, 
tworząc  istny sabat czarownic. 

Na wchodzącego  Lorda nikt nawet 
nie zwrócił uwagi. Dopiero po pew-
nym czasie dowiedział się, że „rudy" 
był przed chwilą,  potrzaskał dwa sto-
liki i wyszedł. 

Lorda Coctail ogarnęła jakby go-
rączka  poszukiwania. W jednej z 
knajp omal nie dostał w głowę rzuco-
nym w czasie bójki kuflem.  Wszędzie 
prawie natrafiał  na ślady „rudego", 
jak go nazywali marynarze. Był zre-
sztą  wśród nich jednostką  bardzo po-
pularną.  Słynął  ze swej siły i skłon-
ności do awantur. 

Zrezygnowany i udręczony długiem 
poszukiwaniem udał się Lord Coctail 
nad brzeg morza. Wyczerpany całko-
wicie usunął  się na przybrzeżne gła-
zy i wsłuchiwał się w monotonny 
szum fal. 

— Mój gin, Lordzie Coctail! Mój 
gin! — powtarzało spienionym ryt-
mem morze. 

Ukołysany tym refrenem  Lord Coc-
tail pochylił głowę i zasnął  ciężkim, 
twardym jak przybrzeżne głazy snem. 

Był świt i mewy ostrym krzykiem 
rozdzierały zwisającą  nad morzem 
mgłę. 

Lord Coctail otworzył wolno powie-
ki i spoglądał  zdziwiony dokoła. 

—< Gdzie jestem? — zapytywał sie-
bie, spoglądając  na zmięte i pokryte 
lepkim mułem ubranie. 

Jakby w odpowiedzi przedarł się po-
przez gęstą  mgłę zachrypnięty, prze-
rywany czkawką  śpiew. 

Wytężając  wzrok, ujrzał Lord Coc-
tail baryłkowatą  postać chwiejącego 
się we mgle człowieka. 

— To 011 — rozpoznawał zupełnie 
dokładnie lord Coctail, podążając  za 
chwiejącą  się postacią. 

Mrucząc  dalej swą  pieśń i poty-
kając  się o głazy, schodził gruby 
bootsman w stronę morza. Stała tu 

łódź przymocowana do brzegu i Lord 
Coctail odczytał wyraźnie napis — 
„Atlantyda". 

Tymczasem marynarz, jakby pra-
gnąc  się popisać przed sobą  samym 
zręcznością,  stanął  na burcie łodzi 
i balansując  całem ciałem, szedł na 
drugi jej kraniec. W pewnej chwili za-
chwiał się silniej i Lord Coctail usły-
szał plusk ciała, wpadającego  do mo-
rza. Śpiewana przepitym głosem 
pieśń przerwała się nagle w połowie 
bulgotem wnikającej  do ust wody. 

Lord Coctail znalazł się jednym sko-
kiem w łodzi. Szybkim ruchem zdarł 
ze siebie marynarkę i skoczvł w stro-
nę szamocącego  się z falą  człowieka. 
I teraz, kiedy ich oczy zwarły się 
w momencie niebezpieczeństwa, Lord 
Coctail przypomniał sobie wszystko 
doskonale. 

Nie namyślając  się wiele, silnem 
uderzeniem pięści zdzielił marynarza 
w głowę i ogłuszonego schwycił moc-
no za rudą  czuprynę. Szamocąc  się 
z oblegającym  go żywiołem, przyciąg-
nął  wreszcie obezwładnionego boots-
mana do buryty i siłą  prawie nad-
ludzką  wrzucił go na dno łodzi. 

Kiedy gruby bootsman odzyskał 
przytomność, dłoń Lorda wyciągnęła 
się w jego kierunku. 

— No, teraz przypomniałem sobie 
nareszcie! Trzeba było dopiero napić 
się trochę słonej wody. Ale opłaciło się 
wszystko. Pan jest z „Atlantydy". To 
znaczy, że zgadza się wszystko co do 
joty. Pan mi niegdyś uratował życie. 
Jeśli się nie mylę, było to przed dzie-
sięciu laty. Wpadłem wtedy do mo-
rza, zachwiany większą  ilością  wypi-
tych coctailów. Pamiętam. Była noc 
podobna do tej, którą  przeczekałem 
tutaj, siedząc  na skale. Długo się mę-
czyłem, aby sobie pana przypomnieć, 
bootsmanie. I teraz wreszcie znala-
złem klucz do tego tajemniczego szy-
fru:  „Mój gin, Lordzie Coctail". Wy-
powiedział pan te wyrazy, skacząc  za 
burtę i powtarzał je pan stale w mo-
rzu, szamocąc  się z falą.  Pewno, wpa-
dając  do morza, przerwałem panu po-
pijanie ginu. 

—1 Ali right — potakiwał „Rudy". 
— Nie podziękowałem panu osobiście 

za ocalenie — mówił 'dalej Lord — da-
łem tylko 50 funtów  napiwku. Bardzo 
pana przepraszam za gruby nietakt, 
panie bootsmanie. Oto moja dłoń. 

— Ali right! 
Lord Coctail i Mr. Gin, uścisnęli so-

bie mocno dłonie 

Dokończenie ze strony 5-ej. 

go kościółka parafjalnego  stworzył mocą 
swego talentu potężne dzieło sztuki, promie-
niujące  nietylko na okolicę, ale i kraj cały. 

Artysta utrzymał polichromję w stylu 
rodzimego gotyku, przetłumaczonego na 
bogaty język jego barw i form.  Dla ołtarza 
głównego skopjował obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, zdobny w sukienkę, skom-
ponowaną  w złoconym bronzie. Wnętrze ko-
ścioła należy do jednych z najpiękniejszych, 
gdyż mogła w niem wypowiedzieć się nie-
skrępowana wola i duch artysty. Nic dziw-
nego. iż ks. proboszcz Florczak otrzymał za 
tak szlachetną  inicjatywę złoty krzyż zasługi. 
Oby takich krzyżów zasługi rozdano jak naj-
więcej! 

Poza polichromją  kościoła w Turku, prof. 
Mehoffer  zajęty jest obecnie wykończaniem 
swych kompozycyj stacji męki Chrystusa, 
dla klasztoru OO. Franciszkanów w Krako-
wie. Wykonał również karton witrażowy dla 

kościółka na Helu, dotychczas nie zrealizo-
wany. 

Jak widzimy talent prof.  Józefa  Mehoffera 
iworzy dzieła pełne polotu i mistrzowskiej 
dojrzałości arystycznej. 

Szkoda tylko, że w Turku, Helu i Biecho-
wie, a nie w Warszawie i innych miastach 
Polski! 

Marjan Dicustl-Dąbrowa. 

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ m u s i 
b y ć u w a ż a n y za równo leo -y = FUNDU-
SZEM OBRONY N A R O D O W E J : s a ż d y 
kto s k ł a d a ofiarę  n a o b r o n ę m o r s k a , 
d o p e ł n i a l e m s a m e m o b o w i ą z k u  oby-
w a l e l s k i e a o w z o l e d e m F u n d u s z u 

O b r o n y N a r o d o w e j " 
(Z oświadczenia, złożonego w dniu 29.VI 1 9 3 6 
przez gen. dyw. K Sosnkowskiego. Prezesa f a -
rządu  FOM. w imieniu Prezesa Rady Ministrów) 

Dokończenie ze słr.  6-tej. 
nych gości, znalazł się Tristan Bernard, wy-
bitny pisarz francuski  i... smakosz. Nowa po-
trawa tak mu zasmakowała, że zapragnął 
pójść do kuchni uścisnąć  rękę kuchmistrza. 
Ku swemu zdumieniu dowiedział się, że „au-
tor" tego arcydzieła kulinarnego siedzi obok 
niego. Wywiązała  się rozmowa, w rezultacie 
której Bernard poparł mą  pierwszą  książkę. 
Odtąd  różnych dzieł gastronomicznych wy-
dałem piętnaście... 

Nazajutrz po ukazaniu się tej pierwszej 
książki  telefonowano  do autora, zapewniając 
go, że otrzyma nagrodę Akademji Francu-
skiej z punktu widzenia dzieła literackiego! 

Zamyśla się sympatyczny rozmówca i do-
daje: 

— W całej mej pracy gastrotechnicznej 
i gastronomicznej miałem jeden cel na wido-
ku: dać dobrobyt rodzinie! Ognisko domowe 
jest tam, gdzie pali się ogień pod garnkiem 
z gotującą  się strawą.  Kuchnia staje się więc 
podstawą  szczęścia. A rodzina to naród, to 
ludzkość! Zygmunt Frenkiel (Paryż) 
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w kraju  olejka  różanego 
M ijamy tu i ówdzie 

przylepione do skał 
małe, groźnie naje-

żone wieżyczkami, za-
meczki. Pijąc  szampana 
bułgarskiego — 1 zł. za 
butelkę — dojeżdżamy do 
Sofji.  Wrawdzie ten 
„szampan" więcej robi hu-
ku, strzelając  korkiem i 
większe wrażenie złotą 
etykietą,  niż smakiem, 
ale za tą  cenę dobre jest 
nawet młode, musujące 
wino. 

Tanie i dobre wino i 
papierosy — stwarzają 
momentalnie przychylną 
opinję o danem państwie. 
Tak było też z nami. Tem 
więcej, że przychylność tę 
zwiększają  miłe, o ciem-
nej cerze, obowiązkowo 
czarnych włosach, Buł-
garki. Odznaczają  się 
wprawdzie cnotliwem bar-
dzo życiem, co specjalnie 
uderza po przyjeździe z 
Rumunji, niemniej wiele robi egzotyka ich 
piękna. 

Samemu miastu w największej mierze bo-
daj nadaje pewien charakterystyczny typ — 
ogromna cerkiew Aleksandra. Narzuca to 
miastu, przy dużej jego rozłożystości, wygląd 
przedwojennych miast rosyjskich. Z cieka-
wych zabytków wysuwa się na czoło stara 
cerwiewka z V w. Wybudowana podobno 
przez córkę cesarza Justynjana — Sof  je, sta-
ła się źródłem obecnej nazwy stolicy w miej-
sce dawnej Serdica. Stare mury kościółka, 
otoczone srebrnemi świerkami, dostojne wie-
kiem, zdała są  od zgiełku, który otacza nową, 
przykrywającą  zdawałoby się, całe miasto 
swojemi kopułami złocistemi — cerkiew Ale-
ksandra Newskiego. — Wśród licznych pa-
miatek, gromadzonych tutaj w stolicy dziel-
nego narodu, bardzo ciekawa jest armata z 
drzewa wiśniowego, którą  używano w r. 1876 
w walkach z Turkami. To bodaj najlepiej 
świadczy, w jakich warunkach Bułgarzy zdo-
bywali wolność! 

Na ulicach spotyka się poczciwe osiołki, 
które tutaj wbrew rozsiewanej niekorzystnej 
opinji, są  bardzo pracowite i ciągną  ogrom-

Motyw  z okolic  Sofji. 

ne stragany, naładowane rozmaitemi towara-
mi. Chętni zatrzymują  wędrowny magazyn, 
wybierają  krawat czy skarpetki, a osioł je-
dzie bez oporu dalej. Zmonopolizowanie 
osłów w „postaci zwierzęcej" jest dalszym do-
wodem przysłowiowego sprytu |>ołudniow-
ców. 

Wszędzie, na wystawie, w hotelu, u prze-
kupniów ulicznych, znajdują  się małe ampuł-
ki drewniane, ozdobione pięknem! motywa-
mi ludowemu To cenny olejek różany, natu-
ralny monopol Bułgarji, w której znajduje 
się słynna „dolina róż". Kwiaty te przywę-
drowały z Indyj do Persji i przez Małą  Azję 
do Bułgarji. Stanowią  one konieczny substrat 
wszelkich perfumeryjnych  wyrobów Europy 
i Ameryki. Olejek ten otrzymuje się w ilości 
1 kg. z 2500 kg. czerwonych, wzgl. 5000 bia-
łych róż! Eksport wonnego ekstraktu stano-
wi ogromną  pozycję W budżecie państwa. 

Przy zakupach w sklepach barwnych wy-
szywanek czy innych pamiątek,  zdarzają 
się czasem zabawne nieporozumienia. Wszyst-
kiemu winien język... słowiańskie Dla Pola-

Pomnik  .cara oswobodziciela' 
Battenberskieyo  w Sofji. 

Aleksandra 

ka język bułgarski wyda-
je się bardzo łatwy. Idzie 
się do sklepu, pyta o to, 
czy o owo, słyszy się w 
odpowiedzi: ima, ima. In-
teligentnie upadabnia się 
to do naszego: niema i 
zmartwiony wychodzi. 
Tem więcej, że połączony 
z tem jest ruch głową,  po-
dobny do naszego prze-
czenia. Dopiero po zwie-
dzeniu większej ilości 
sklepów z tym rezulta-
tem — przypadek rozwią-
zuje nieporozumienie. — 
Ruch głową  poprzeczny 
jest potwierdzeniem. Od-
wrotnie ponoć wydarzyło 
się jednemu z moich zna-
jomych. Bułgarki są  pięk-
ne, tem egzotycznem 
pięknem — Polacy są  za 
krewcy. Gdy przyszło do 
umawiania się językiem 
„słowiańskim", t. zn. każ-
dy po swojemu — u Buł-
garki nastąpił  bardzo 

skwapliwy ruch potakujący  głową.  Znowu 
potem przykre rozczarowanie, bo to było 
przeczenie! 

Charakter egzotyczny stolicy specjalnie 
podkreślają  przedmieścia. Domki wpi-awdzie 
są  jak wszędzie małe i zapadające  się w zie-
mię, ale za to barwne charakterycznemi moty-
wami. Na progach często stare cyganki czy 
Turczynki w charakterystycznych strojach, w 
bufiastych  pantalonach. Mężczyźni noszą  nie-
bieskie lub czerwone bluzy z szerokiemi pa-
sami, kilkakrotnie owijanemi około siebie. 
Jeszcze dodajmy do tego sztylety — a zupeł-
nie już jesteśmy na Bliskim Wschodzie. Mi-
mo europejskiej kultury Bułgarji powiew 
Wschodu daje się tu już odczuwać. 

Zupełnie odrębny widok przybiera stolica 
w czasie święta kultury, a zarazem święta 
młodzieży bułgarskiej — Cyryla i Metodego. 
Gromadzi się w ten dzień cały rząd  Bułgarji, 
by na trybunie naprzeciw pomnika cara 
Oswobodziciela odbierać defiladę  młodzieży. 
A jest to defilada  barw i prężności narodu 
wej. 

Cudzoziemca uderza w pierwszym rzędzie 
wielki porządek  panujący  tu, mimo nieprze-

W  uroczystościach  św. Cyryla  i Metodego  bie-
rze udział  młodzież  w barw-

nych strojach 



liczonych tłumów. Niema żadnych „sznurów", 
które gdzieindziej stanowią  konieczny, 
choć niezawsze niezawodny, środek utrzyma-
nia tłoczącej  się publiczności. Jedynie na trzy 
kroki przed tłumami stoją,  w czarnych rnuii 
durach, ściągniętych  skórzanemi paskami, w 
białych „maciejówkach" gimnazjaliści. Od-
daleni od siebie o ośm kroków, stanowią 
ide alny „sznur", ciągnący  się białemi plama-
mi czapek przez całą  długość bulwaru cara 
Oswobodziciela. 

Po przedefilowaniu  grup oficjalnych,  wete-
ranów z walk o wolność Bułgarji — idzie 
młodzież. Na czele obraz Cyryla i Metodego. 
A potem najmłodsze roczniki obywateli: dzie-
ci, dzieci... 

Idą  pierwsze szkoły powszechne. Huczy to 
okrzykami „hurra", powtarzanemi przed try-
buną  rządową,  skrzy się haftami  narodowych 
strojów, zachwyca karnym szykiem. Barwny 
ten pochód powiewa kolorowcmi chorągiew-
kami z postaciami dwóch twórców cyrylicy. 
Przypomina to nasze proporczyki TSL. Min. 
oświaty wita te szeregi, metropolita błogosła-
wi. Potem idą  starsze roczniki. Maszerują 
twardym, równym, defiladowym  pruskim 
krokiem. 

Bardzo kolorowo wyglądają  grupy wystę-
pujące  w strojach poszczególnych dzielnie 

Liczne wieże cerkiewne Sofji  przypominają 
przedwojenne  miasto  rosyjskie 

niczych odznaczają  się orły górskie „karta-
ty". Szerokość ich rozpiętych skrzydeł osiąga 
2—3 m., a Bułgarzy twierdzą,  że są  one zdol 
ne udźwignąć  ciężar 40 kg. 

Orły nad stolicą,  to nieczęsty wypadek w 
Europie. Dzieje się to dzięki wysokiemu po-
łożeniu Sofji  (500 ni. n. p. m.) i ciągnącemu 
się na południu łańcuchowi górskiemu Wi-
tosza z najwyższym szczytem Czarnym Wier-
chem (2280 ni). Niewielkie oddalenie pozwa-
la znaleźć się tramwajem po 20 minutach 
u stóp tego pasma. Tutaj na zboczu kopula-
stego masywu przywarł mały zameczek-cer-
kiewka, dawna rezydencja władców. Sięga 
swemi początkami  XI w. Pierwotnie b^ł ma-
łą  cerkiewką,  później rozbudowano i pod-
wyższono go o dalsze piąterko.  Obecnie dol-
na część przenaczona jest na grobowce, gór-
na nabożeństwa 

W tem prześlicznem otoczeniu znajduje się 
grobowiec drugiej żony króla Ferdynanda 
(ojca króla Borysa). Płyta grobowca tonie 
dosłownie w deszczu przepysznych wonnych 
kwiatów. Wnętrze cerkiewki pokryte staremi 
freskami.  Znawcy uważają  je za znacznie 
wartościowsze od współczesnych im wło-
skich. Z pośród świerków i cudnych kwiatów 
roztacza się wspaniały widok na płaskowyż 
z Sofją.  połyskujący  złotem krągłych  kopuł. 
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Fot.  Van  de  Poll  — Paryż. 

Najstarsza  cerkiew w stolicy  bułgarji  pocho-
dzi  według  legendy  z V.  wieku. 

na pierwszym planie.. Z żalem żegnamy ślicz-
ny motyw. Mijamy barwne plamy kwiatem 
obsypanych drzew i za chwilę tramwaj prze-
nosi nas z powietrza przesyconego spokojem, 
z pośród zieleni, przeciętej srebrem wodospa-
dów, do gwaru stolicy dzielnego narodu i róż. 

* * * 
Bułgarja po przegraniu wojny światowej, 

z której wyszła bardzo okrojona z rodzi-
nach terenów — przeszła szereg wstrząsów 
wewnętrznych. Po ostrych walkach partyj-
nych. które przepłacali życiem najlepsi sy-
nowie Bułgarji — w tej chwili dzielny ten 
naród przeżywa renesans. Rządy  sprawowa-
ne przez króla Borysa stanowią  okres bar-
dzo pomyślny, odznaczający  się postępem 
na każdym kroku 

Ogromne szkody wyrządzone  wojną  świa-
tową  zostały usunięte, a dzielny naród co-
raz lepiej się rozwija. Mimo charakteru rol-
niczego. braku kapitałów — cuda tutaj dzia-
ła kooperacja. Od nowoczesnych hoteli, fa-
bryk butów, przetwórni produktów rolnych, 
do elektrowni i tak ważnego w budżecie pań-
stwa olejku różanego, wszystko jest dziełem 
spółdzielczości. W ten sposób solidarny wy-
siłek potrafi  usunąć  największą  przeszkodę 
rozwoju, jaką  stanowi niewątpliwie  brak ka-
pitałów. 

Kraj ten odznacza się specjalnym senty-
mentem dla Polski, wypływającym  z podo-
bieństwa dziejów. Gdy Polska jęczała pod 
jarzmem zaborców, równocześnie Bułgarzy 
toczyli walki z Turkami o odzyskanie nie-
podległości, dlatego też z uczuciem równie 

.serdecznem obserwujemy postępy dzielnego 
narodu. 

Mgr. Ignacy Kleszczyński. 

Wspaniałą  architekturą  odznacza  się cerkiew 
Aleksandra  Newskiego. 

Bułgarji. Młodzi sokoli w pięknych czarnych 
„kałpakach", obszytych białym otokiem, w 
białych bluzkach, czarnych spodenkach i cha-
rakterystycznych białych kamaszach z czar-
nemi rzemykami, przypominającemi  nasze 
poleskie „łapcie" i ich umocowanie. 

Grupy gimnazjalne otwiera ogromnej wiel-
kości obraz Cyryla i Metodego. Za obrazem 
dwójkami uczniowie najwyższych klas niosą 
poszczególne litery alfabetu  słowiańskiego. 
Tu znowu stroje oficjalne:  czarne mundury 
i białe maciejówki. 

W defiladzie  przewijają  się dawne i obec-
ne stroje. Wszystko to tworzy żywy kolorem, 
niesłychanie świeży obraz ubiorów dzielnic 
państwa: Macedonji, Tracji, Dobrudży. 
Dziewczęta w wielobarwnych wyszywankach, 
utrzymanych przeważnie w kolorze ponsowym 
do blado czerwonego włącznie.  Wspaniałe 
pod względem techniki, kompozycji i kolory 
tu hafty  są  najpiękniejszą  częścią  bułgarskiej 
sztuki ludowej. Sztuka ta przechodzi z poko-
lenia na pokolenie. Według tradycji sięga 
swojemi początkami  do Attylli Na dworze 
„Bicza Bożego" znajdowała się grupa Słowia-
nek, która kultywowała tę sztukę. Obecnie 
ten przemysł ludowy ukrywa się przed tan 
detną  kulturą  po zakamarkach gór, co stano 
wi bardzo mocną  i pewną  twierdzę. 

Kolorowe stroje dziewcząt  przypominają 
nasze łowickie pasiaki, a są  spięte pasami 
o dużych metalowych klamrach. Tworzy to 
jednolity, bardzo żywy tonami szereg. Naj-
charakterystyczniejszc bodaj to orkiestry 
gimnazjalne żeńskie. Bułgarki nietylko impo-
nują  doskonałym szykiem wojskowym, im 
ponują  również doskonałą  grą  na instru 
mentach dętych. 

Fragment  pochodu w dniu  św. Cyryla  i Me-
todego.  Fotografie  l. Kleszczyńskiego  — Kraków. 

W tej grze barw, w przepięknem otoczeniu 
gór skrzących  się śniegiem. jedno uderza 
specjalnie silnie: prężność i postawa wojsko-
wa tych szeregów. Karne szyki, krok woj-
skowy chłopców, 14-letnie dziewczęta idące 
ósemkami w sposób, którego nie powstydził-
by się niejeden oddział wojskowy — to daje 
wyobrażenie o mocy i duchu dzielnego na-
rodu. 

Okrzyki hurra, trzykrotnie powtarzane 
przez karne szyki od sześcioletnich berbeciów 
do studentów uniwersyteu, ten okrzyk do 
ataku — to daje pojęcie o możliwościach 
najmłodszych roczników Bułgarji. 

Czasem defiladę  uświetnia swoim ukaza-
niem się eskadra bezszelestnych samolotów. 
To pierwsze wrażenie po chwili mija. Maje-
statycznym lotem ciężkich bombowców lot-


